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SPRAWY POLSKIE 


SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE. 


Izwiestja 1, 2 i 3.VII. zamieszczają szereg donie- 
sień korespondenta warszawskiego Bratina o kongre- 
sie krakowskim. Opozycja centrolewu bała się rzucać 
radykalne hasła, któreby mogły zrewoltować wielo- 
tysięczny tłum, zebrany w Krakowie. Tłum ten skwa- 
pliwie podchwytywał każde radykalne hasło, przypad- 
kowo wypowiedziane przez mówców centrolewu. Gdy 
poseł Putek oświadczył, że przewrót majowy jest o- 
szustwem politycznem, tłum, według doniesienia ,Iz- 
wiestij", żywiołowo oklaskiwał i okrzykami dał wyraz 
swemu zadowoleniu. Kierownicy kongresu krakow- 
skiego jednakowoż powstrzymywali się od skrajnych 
haseł, usiłując przekonać słuchaczy, że jedynym ra- 
tunkiem Polski jest przywrócenie parlamentaryzmu. 
Powołując się na artykuł „Robotnika“ i na przemó- 
wienie krakowskie Thuguta, „Izwiestja'* twierdzą, że 
opozycja centrolewu nigdy nie wyjdzie z granic legal- 
ności. Przemówienie Thuguta było zwrócone całkowi- 
cie pod adresem rządu, zwłaszcza ten ustęp przemó- 
wienia, w którym Thugut mówił, że jedynie demokra- 
cja potrafi zmobilizować masy w razie wybuchu woj- 
ny. Najbardziej charakterystycznym momentem kon- 
gresu krakowskiego była rezolucja o ochronie granic 
polskich. 


The Times 4.VII. Koresp. z Warszawy donosi o 
wszczęciu procesu sądowego przeciwko organizatorom 
kongresu krakowskiego oraz o usiłowaniach ze strony 
opozycji zwołania ponownej nadzwyczajnej sesji 
Sejmu. 


PO EWAKUACJI NADRENJL 


Deutsche Allg. Ztg. 4.VII. pisze z powodu znie- 
sienia okupacji Nadrenji: „Demilitaryzacja strefy nad- 
reńskiej była i pozostanie aktem gwałtu i nie będzie 
teraz ani w przyszłości środkiem do „organizowania 
pokoju”, co sobie postawiła za zadanie Liga Narodów. 
Niewątpliwie powiedzie się i musi się powieść wy- 
trwałej pracy propagandowej niemieckiej, aby nawet 


zagranicą obudzić zrozumienie, iż niewola Nadrenji 
musi być usunięta w łączności z ogólną rewizją dyk- 
tatu wersalskiego”. 


Koónigsb. Allg. Ztg. 2.VII. donosi, że ewakuacja 
Nadrenji dała nadburmistrzowi miasta Malborka spo- 
sobrosé do wysłania szeregu depesz gratulatyjnych, 
które zakończone były następującem zdaniem: ,,Obe- 
cnie czekamy i my na nadejście naszego uwolnienia 
przez zdjęcie brzęczących łańcuchów polskiego kory- 
tarza. Jedynie przez wspólny wysiłek całych Niemiec 
wzejdzie słońce wolności na wschodzie". 


Koônigsb. Allg. Ztg. 2.VII. Korespondent warszaw- 
ski nadsyła dłuższy artykuł, omawiający głosy prasy 
w Polsce na temat opróżnienia Nadrenji. 


Kónigsb. Tageblatt 1.VII. Prawie cała prasa kró- 
lcw'ecka zamieszcza notatkę o transporcie wojska 
polskiego przez Prusy Wschodnie. Dzienniki opisują 
skład pociągu i skład osobowy transportu. Transport 
odbył się bez żadnych zajść. Dzienniki podkreślają, 
że Polska, wybierając na transport dzień 1 lipca, ja- 
ko dzień zwolnienia Nadrenji, dopuściła się wielkiej 
prowokacji. 


Deutsche Diplomatisch-Politische Korrespondenz 
5.VII. pisze o rokowaniach w sprawie zagłębia Saary: 
które wysunęły się na czoło przez poruszenie tej 
sprawy w komisji zagranicznej senatu francuskiego. 
Pozdrowienia, przesłane na Zjazd Związków Saary, 
który odbywał się w Trewirze z powodu 10-lecia ich 
istnienia dowodzą istnienia wzmożonej troski o to za- 
gadnienie. 

Pismo podnosi, że w takich warunkach jest fak- 
tem pożałowania godnym, iż narazie nie można nic 
pomyślnego donieść w sprawie rokowań o zagłębie 
Saary, które raczej weszły w stadjum krytyczne, 
gdyż na tle ogólnego zagadnienia węglowego sprawa 
posiadania kopalń Saary doprowadziła do starcia się 
między sobą poglądów francuskich z niemieckiemi, 

Pismo przedstawia dalej francuski i niemiecki 
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punkt widzenia i podnosi, że zależność Zagłębia Sa- 
ary qd gospodarki francuskiej, jak twierdzi senator 
Eccard, jest sztucznie wytworzona przez wyłączenie 
$o z ram gospodarki niemieckiej i raczej stanowi do- 
wód przeciwko tezie Eccarda. Niemcy mogą spokoj- 
nie czekać i nie trwożą się zwłoką, albowiem w 1935 
r. przypadnie zagłębie Niemcom, a więc teraz z ka- 
żdym dniem zmniejsza się jego znaczenie jako objek- 
tu targów. 


Vossische Ztg. 5.VII. pisze z powodu dyskusji nad 
sprawą Zagłębia Saary, że nie osiągnięcie żadnych 
wyników w rokowaniach budzi rozczarowanie, cho- 
ciaż rokowania te zostały rozpoczęte z niezbyt wiel- 
kiemi nadziejami, Należało być na to przygotowanym, 
że Francja zażąda świadczeń wzamian za skrócenie 
czasu zajęcia Saary i za zrzeczenie się plebiscytu. Nie 
spodziewano się jedynie, że Francja zgłosi pretensje 
do posiadania stałego połowy kopalń i do zagniezdze- 
nia się w zagłębiu. Ta cena była zbyt wysoka i mu- 
siano dać odpowiedź odmowną, tembardziej ze wzgle- 
du na niebezpieczeństwo, iż w przyszłości nie będzie 
żadnego punktu zaczepienia, aby do tej sprawy po- 
wrócić. 


Corriere dela Sera 2.VII. twierdzi, że po ewakua- 
cji Nadrenji niebezpieczeństwo wojny zraniejszyło się, 
gdyż zmniejszyła się ilość tarć i podejrzeń wzajem- 
nych. Dziennik pisze, że Francja zarzuca zbrojenia 
innym — zwłaszcza Włochom i Niemcom, a sama nie 

- przestaje się zbroié. 


The Times 5.VII. Koresp. z Berlina donosi, że ro- 
kowania francusko - niemieckie w sprawie zwrotu 
zagłębia Saary stoją obecnie na martwym punkcie. 
Wprawdzie rokowania wbrew pogłoskom nie zostały 
zerwane, lecz należy spodziewać się ich odroczenia. 
Główną przeszkodą w rokowaniach jest różnica po- 
gladów co do przyszłości kopalń w zagłębiu Saary. 

Korespondent przypuszcza, że wkrótce nastąpi 
wycofanie z Saary francusko - belgijskich wojsk 
strzegących kolei. Wg. wiadomości, otrzymanych 
przez korespondenta, ewakuacja ta ma nastąpić 10 
lipca. Celem tych wojsk była ochrona armji okupacyj- 
nej; obecnie zaś po ewakuacji Nadrenji cel ten nie 
istnieje. 


The Manchester Guardian 4.VII. Koresp z Berli- 
na, podając wiadomość o napaściach nacjonalistów 
niemieckich na podejrzanych o separatyzm Niemców 
po ewakuacji Nadrenji, szczególnie w Moguncji, wy- 
raża swe oburzenie. 

Wiadomość tę dziennik zamieszcza p. n. „Barba- 
rzyństwo w Nadrenji”. 


The Morning Post 4.VII. zamieszcza w powyższej 
sprawie depeszę z Berlina bez komentarzy. 


Le Quotidien 3.VII. w art. wst. J. Hennessy oma- 
wia mowę min. Curtiusa w parlamencie niemieckim 
i podkreśla, że dla Francji pozostaje prowadzenie po- 
lityki zagranicznej po dwóch drogach, jak to znako- 
micie dotychczas czyni Briand, a mianowicie polity- 
ki zbrojenia się i akcji na rzecz pokoju miedzynaro- 
dowego. Z jednej więc strony niechaj dyplomacja 
francuska dąży do zabezpieczenia pokoju w ramach 
Ligi Narodów, a z drugiej strony niechaj naród fran- 


cuski szybko organizuje zbrojną obronę kraju. „Autor 
podkreśla zaślepienie parlamentu w tej ostatniej spra- 
wie i wzywa go do szybkiego działania nad wzmoc- 
nieniem obrony kraju. ` 


POLSKA A NIEMCY. 


Prasa niemiecka z 5.VII. ponownie alarmuje opi- 
nję publiczną z powodu rzekomego przelotu sześciu 
polskich samolotów nad obszarem wschodnio - pruskim. 
Samoloty te miały ukazać się wczoraj między godz. 
5 — 5.30 rano nad okręgiem Gołdapu. Pozatem nad 
pruską Iławą we środę i czwartek ukazać się miał pol- 
ski samolot wojskowy. W związku z temi wiadomo- 
ściami biuro Wolffa donosi z Królewca, iż według u- 
rzędowego dochodzenia samolot, który przeleciał nad 
pruską Itawa, był polskim samolotem pasażerskim, 
kursującym na linji Warszawa — Gdańsk. Natomiast 
wiadomość o przelocie samolotów polskich nad okrę- 
giem Gołdapu okazać się miała zgodna z prawdą. 


Ostpr. Ztg. 3.VII. nawiązując do 10-letniej rocz- 
nicy plebiscytu na Warmji i Mazurach, przypomina, 
że korzystny przebieg głosowania należy przypisać w 
dużej mierze tej okoliczności, że osoby, pochodzące 
z Prus Wschodnich. a zamieszkałe w innych prowin- 
cjach Rzeszy Niemieckiej, przybyły specjalnie do Prus 
Wschodnich na głosowanie. Około 160.000 osób usłu- 
chato wówczas wezwania niemieckiego komitetu ple- 
biscytowego. 


Echo des Ostens 1.VII. donosi, ze dn 29.VI od- 
były się w kilku miejscowościach w Prusach Wsch. 
meetingi komunistyczne. na których powzięto uchwa- 
ły, protestujące przeciwko skazaniu komunistów we 
Lwowie. Oddział komunistów w Gąbinach wysłał te- 
legram do marszałka Daszyńskiego. 


Revue des deux Mondes 1.VII. Ph. Poirson w art. 
p. t. „Mniejszości uciskane. Polacy w Niemczech 
omawia położenie mniejszości polskiej w Niem- 
czch i zaznacza, że zagadnienie mniejszości narod. w 
życiu międzynarodowem jest najbardziej złożone í 
delikatne. Sprawy mniejszościowe stanowią e Ate 
niejsze źródło nieporozumień polsko - niemieckie ; 
i ,tragiczne wypadki dowodnie okazaly, iż mogą być 

oczątkiem poważnego zatargu . R, 

3 Dale; autor Sagi na 25 stronach położenie po- 
lityczne, socjalne, szkolne i t. d. Polaków w d 
czech, podnosi tendencyjnosé statystyk niemiecki 
i oblicza liczbe Polaków Se na pinne reg De 
stępnie autor przytacza pokrótce położenie 
w Palace i EE ze ich liczba wynosi: 1,058,824 
głów, posiadają oni liczne szkoły, nierównie liczniej- 
sze, niż Polacy w Niemczech, dla których posyłanie 
dzieci do szkoły polskiej jest równoznaczne z wysta- 
wieniem się na nieskończone prześladowania i szyka- 
ny ze strony władzy i ze strony pracodawców. 

„Kontrast jest uderzający — pisze autor — mię- 
dzy uciskiem Polaków w Niemczech a wolnością, jaką 
cieszą się Niemcy w Polsce. Porównanie to dowodzi 
jasno istnienia dwóch koncepcyj politycznych, łat- 
wych do odróżnienia. Polityka polska dąży do wzmo- 
cnienia położenia państwa i nie dopuszcza możliwości 
rewizji granic. Niemcy naodwrót nie kryją się z dą- 
żeniem do odzyskania swego stanowiska, jakie zaj- 
mowały przed wojną, a szczególnie do zmiany swych 
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grante wschodnich, t. j; odebrania Górnego Slaska i 
Pomorza. Dla osiagniecia tego celu Niemcy prowa- 
dza na wschodzie $ermanizacje tych ziem polskich, 
które posiadaja, ale i tych, które im zostaly odebra- 
ge stworzenia wzdluz granicy polskiej żywego 
wału”. 

Autor nie chce wskazywać sposobów poprawy 
stosunków. Mniejszości wymagają ochrony swych 
praw moralnych i umysłowych, jak i materjalnych, 
ale ta ochrona nie jest wystarczająco zapewniona 
przez paragrafy prawnicze. Przykładem jest tu Pol- 
ska i Niemcy, które przyjęły jednakowe zobowiąza- 
nia na Górnym Śląsku, a w praktyce ta sprawa ina- 
czej wygląda. Autor nie żywi nadziei, iż nieprzyjazne 
stanowisko Niemiec w stosunku do Polski się zmie- 
m 1 raczej należy się obawiać, że wszystkie zobowią- 
zania, mogące ułatwić porozumienie, pozostaną mar- 
twą literą. Zagadnienie mniejszości nie zostanie roz- 
wiązane, w Niemczech pozostaną nadal Polacy nie- 
zadowoleni, a w Polsce niespokojni Niemcy, „mniej- 
szość uciskajaca", jak się wyraził René Dupuis. 

PN amos POLSKA A LITWA. 

Rytas 4.VII. zamieszcza p. n. , Warszawa prowo- 
kuje" artykut wstepny, w którym, nawiazujac do pro- 
pozycji „Starego Warszawianina" (por. „Przegląd“ 
Nr. 148) — pogodzenia się Litwy z Polską, celem od- 
parcia wspólnych wrogów Rosji sowieckiej i Niemiec, 
atakuje organ ludowców litewskich za umieszczenie 
propolskiego artykułu i zajmuje co do kwestji poro- 
zumienia się z Polską stanowisko prawie identyczne 
ze stanowiskiem organu narodowtów litewskich (por. 
„Przegląd” Nr. 150). Dziennik chrz.-demokracji litew- 
skiej podkreśla, że Polacy prowadzą względem Lit- 
wy dwulicową i prowokacyjną politykę, a to dlatego, 
że okazują serdeczność względem Litwy tylko wów- 
czas, gdy znajdują się w obliczu niebezpieczeństwa, 
jak np. teraz — po zakończeniu przez Francuzów e- 
wakuacij Nadrenii. „Polacy — pisze dziennik — wie- 
dząc dobrze, jaką krzywdę wyrządzili Litwie przez 
zagarnięcie stolicy Gedymina, z całym cynizmem od- 
grywaja komedję rzekomej przyjaźni i przychylności, 
której akompanjują strzały polskiej straży granicznej, 
wymierzone do litewskich rolników i litewskiej stra- 
ży granicznej.”. „Rytas”, podobnie jak i „Lietuvos 
Aidas” (por. „Przegląd” Nr. 150), przytacza główne 
ustępy z artykułu „Starego Warszawianina” zamie- 
szezonego przez organ ludowców litewskich „Liet. 
Zinios" i pisze: „My sądzimy, że dla Litwy równie 
niebezpieczne są militaryzmy niemiecki i polski. Pol- 
skie niebezpieczeństwo my odczuwamy w każdej 


chwili i będziemy go odczuwać dopóty, dopóki Biały 
Orzeł będzie trzymał w swych pazurach jedną trzecią 
część terytorjum Litwy”. Litwa — wg. dziennika SE 
moze przystapié do omówienia z Polska „niejednej 
sprawy wspólnej”, ale tylko pod tym warunkiem, że 
Polacy pójdą w ślady Francuzów i ewakuują okupo- 
wane ziemie litewskie. Dopóki zaś to nie nastąpi — 
nie pomogą dla sprawy nawiązania stosunków polsko- 
litewskich żadne listy hymansowców z Warszawy. 


Lietuvos Aidas 3.VII. w art. wst p. n. „Niefortun- 
na konferencfja'' twierdzi, iż projektowana konferen- 
cja ministrów finansów czterech państw Łotwy, Esto- 
nji, Polski i Rumunji — rozbiła się o stanowisko Ło:- 
wy. Łotewski minister skarbu Petrevic miał się bo- 
wiem wymówić od udziału w konferencji rozmaitemi 
zajęciami i wobec tego konferencja została odroczo- 
na „ad calendas graecas”. 

„Liet. Aidas” uważa, iz pod niewinnym płaszczy” 
kiem projektowana konferencja właściwie miała na 
celu demonstrację polityczną przedewszystkiem prze- 
ciwko Rosji sowieckiej, Niemcom, a częściowo rów- 
nież przeciwko Litwie i całemu światu. Polska bo- 


wiem — zdaniem dziennika — nie wyrzekła się swej 


„megalomańskiej' idei „od morza do morza" i jeśli 
nie posiada obecnie swoich terytorjów, któreby się- 
gały „od morza do morza”, to posiada szereg posłu- 
sznych wasalów — wiernych sług Polski. O ile jed- 
nak Estończycy zaprzedali się Polakom „duszą i cia- 
łem”, o tyle Łotysze — zdaniem dziennika — zaczy- 
nają sobie coraz bardziej uświadamiać, że służba „ad 
maiorem Poloniae gloriam" nie zawsze jest pożytecz- 
ną interesom Łotwy. Dziennik usiłuje wykazać szko- 
dliwość dla państw bałtyckich ścisłego zbliżenia się z 
Polską i wyraża zadowolenie z powodu tego, że w 
Łotwie coraz bardziej zaczynają doceniać przyjazne 
stosunki z Litwą. Dziennik nadmienia, że do zaciśnie- 
nia stosunków litewsko - łotewskich przysłużyła się 
niewątpliwie również ostatnia wizyta w Kownie ło- 
tewskiego ministra skarbu Petrevic'a. 


Prasa litewska z 3.VII. informacje pracy wileń- 
skiej polskiej i litewskiej o odebraniu przez polskie 
ministerstwo oświaty praw państwowych gimnazjum 
litewskiemu w Wilnie podaje p. n. „Polacy odebrali 
litewskiemu gimnazjum w Wilnie prawa państwowe. 
Nawet Polacy wyrażają ździwienie z powodu tego 
kroku rządu polskiego”. 

Prasa litewska szczególnie podkreśla artykuł 
„Przeglądu Wileńskiego", który posunięcie rządu 
polskiego określił, jako retorsję, konstatując przytem, 
że stosunki polsko - litewskie „wchodzą obecnie w 
stadjum ostatecznego zaostrzenia. 


ZAGADNIENIA OGÓLNE 


MOCARSTWA A Z. S. R. R. 


A 

. Krasnaja Zwiezda 6.VII w związku z przemówie- 
mem Woroszyłowa, wygłoszonem na zjeździe partyj- 
nym, omawia sytuację wojskową Sowietów i nawołuje 

o wzmocnienia militarnego związku sowieckiego. Ga- 
zeta twierdzi m. inn., że w państwach, sąsiadujących 
z ZSRR. od strony zachodniej widoczne są przygoto- 
wania wojenne. Plany mobilizacyjne tych państw 
przewidują postawienie pod broń 120 dywizyj piecho- 
ty, zmobilizowanie 54.000 karabinów maszynowych, 


9,000 armat. Dziennik dodaje. że nawet Niemcy, roz- 
poczynając wojnę światową w r. 1914, posiadały tylko 
95 dywizyj, 6500 armat i 1800 karabinów maszyno- 
wych. 


The Morning Post 3.VII. w art. wst., poświęconym 
powrotowi Sokolnikowa z Moskwy, pisze, że wizyta: 
ambasadora sowieckiego w Moskwie miała na celu 
dwie sprawy — uznanie długów brytyjskich oraz za- 
przestanie propagandysowieckiej. Sprawa długów by- 
ła omawiana ze Stalinem. Istnieje tendencja uznania: 
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długów brytyjskich, lecz pod waruakiem, że Anglja 
udzieli Sowietom nowej pożyczki. Autor ostrzega 
przed tego rodzaju tranzakcja. Co do propagandy 
Stalin pozostaje nieprzejednany. Komunistyczne biu- 
ro propagandy w Londynie ma pozostać nadal. Spra- 
wy te winien rozważyć minister Henderson, tembar- 
dziej, że rząd labourzystów znajduje się na czarnej 
liście sowieckiej. 


SYTUACJA GOSPODARCZA W 7. S. R. R. 


Izwiestja 2.VII. ogłaszają wyniki produkcji węgla 
za 8 miesięcy. Na dzień 21 czerwca wydobyto węgla 
o 1.540.000 ton mniej, niż przewidywał plan. W samem 
tylko zagłębiu Donieckiem braki wyniosły ponad 
80.000 ton węgla. Tempo wydobywania węgla co mie- 
siac obniża sie. Jeśli przyjąć produkcję węgla w mar- 
cu na 100 proc. to w kwietniu wydobyto węgla 92 proc., 
w maju za$ 83,4 proc. Prezes zwiazku zawodowego 
górników Smirnow o$wiadczyl, iz zmniejszenie pro- 
dukcji węgla tłumaczy sie rozluźnieniem organów go- 
spodarczych i zmniejszeniem wydajno$ci pracy ro- 
botników. Pismo zaznacza, Ze zwiazek zawodowy gór- 
ników w ten sposób nie wykonał swego zobowiązania, 
aby do 16-go zjazdu W, K. P. wykonać plan wydoby- 
wania węśla. Prezydjum ziwązku zawodowego górni- 
ków postanowiło ogłosić tak zwany „pochód po węgiel”, 
Postanowiono również przeprowadzić mobilizację 
członków partji w celu zlikwidowania braków w prze- 
myśle węglowym. 


FRANCJA A WŁOCHY. 


The Daily Herald 3.VII. zamieszcza wywiad z 
Briandem na temat stosunków francusko - włoskich. 
Wywiad Brianda jest odpowiedzią na wywiad Gran- 
diego w „Daily Herald", w którym minister włoski 
niepowodzenie rokowań francusko - włoskich w spra- 
wie rozbrojenia przypisuje Francji. Briand stwierdził, 
że rokowania, przygotowane w rozmowach wstępnych 
z Grandim, zostały uniemożliwione przez niewczesne 
mowy Mussoliniego, wobec czego należy poczekać kil- 
ka tygodni, aż podniecona opinja publiczna po obu 
stronach nieco się uspokoi. 


Svenska Dagbladet 1.VII. zajmuje się napręże- 
niem francusko - włoskiem i wyjaśnia je na podsta» 
wie niezadowolenia Włoch, pokrzywdzonych w po- 
dziale zdobyczy wojennych. Francja i Anglja bowiem 
obiecały Włochom podczas wojny wielkie korzyści 
terytorjalne, zwłaszcza kosztem Turcji; a że Francja 
obroniła wiele z tych tetytorjów, więc Włochy po- 
krzywdzono. Rozgoryczenie Włoch jest tem większe, 
że Francja zbroi się przeciw dawnemu swemu soju- 
sznikowi. Zdaniem autora przyczyną tego podraż- 
nienia jest przewaga państw zwycięskich w Lidze 

arodów, 


MEMORJAL BRIANDA. 


L'Ere Nouvelle 3.VII. wyraża zadowolenie z od- 
Powiedzi na propozycję Brianda, nadesłanych przez 
Belgie, Holandje i Hiszpanje. Paristwa te maja pew- 
De zastrzezenia, co jest zupelnie zrozumiale, ale sama 
ich gotowosé do przystapienia do federacji jest obja- 
wem dodatnim, tembardziej, ze nie sa to same tylko 
Paústwa, sprzymierzone podczas wojny. 
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L'Ere Nouvelle 2.VII. wyraza zdziwienie z powo- 
du stanowiska rzadu Labour Party w sprawie tunelu 
pod kanalem La Manche. MacDonald oświadczył, że 
istnienie tunelu nie ułatwiałoby polityki pokojowej, 
jaką Anglja teraz prowadzi. Zdaniem dziennika. sta- 
nowisko to trudno zrozumieć zwłaszcza teraz, wobec 
nadsyłania przez różne państwa odpowiedzi na pro- 
pozycję Brianda. 


The Daily Telegraph 4.VII. Koresp. „dypl, oma- 
wiając odpowiedzi, jakie napłynęły na Quai d'Orsay 
na memorjał Brianda, pisze, m. in., że z wyjątkiem 
państw Małej Ententy stanowisko innych państw eu- 
ropejskich nacechowane jest wielką ostrożnością. 
Wszystkie państwa wyrażają obawę, ażeby organiza- 
cja proponowana przez Brianda nie weszła w kon- 
flikt z Ligą Narodów. Hiszpanja i Holandja zwracają 
uwage na swe kolonje, a pozatem Hiszpanja podkre- 
śla swe więzy kulturalne i gospodarcze z łacińską 
Ameryką. Szwajcarja i Belgja zwracają uwagę na 
niebezpieczeństwo wprowadzenia czynnika politycz- 
nego. Szwajcarja zaznacza, że nie zrzecze s : 
neutralności. Włochy nie są przychylne projektowi, 
a państwa zwyciężone w wojnie jeszcze bardziej są 
przeciwne federacyjnemu projektowi Brianda. 


SPRAWY LIGI NARODÓW. 


Germania 4.VII. Płk. Oertzen omawia konferencje- 


rozbrojeniową w Genewie i pisze: „To co zostało 
postanowione w Genewie, jest uderzeniem w próżnię. 
Uchwały nie zmniejszają wojska ani o jednego czło- 
wieka. Kto jednak chce służyć w Genewie sprawie 
postępu, nie powinien myśleć o wojnie, ani o tem, 
w jaki sposób w niej jego własna armja mogłaby naj- 
silniej wystąpić, lecz powinien myśleć o pokoju; musi 


on być gotów do wyrzeczenia się określania granic 


swego własnego zbrojenia się i podporządkować się 
zobowiazaniom i kontroli międzynarodowej”. 


It Popolo d'Italia 2.VII. w związku z pracą ko- 
misji trzynastu nad reformą sekretarjatu Ligi Naro- 
rów, podkreśla, że Liga Narodów nie jest jakiemś pań- 
stwem nad innemi, ale związkiem państw, wobec czego 
powinna się składać z przedstawicieli ich, tworzących 
razem równowagę. Tymczasem stanowiska ważne zaj- 
mują przeważnie tylko Francuzi i Anglicy, co też 
„Deutsche Tageszeitung” określa jako autokracje 
angielsko-francuską. 


RÓŻNE. 


The Manchester Guardian 3.VII. cytuje artykuł 
Martela, zamieszczony w ,Volonté", a skierowany 
przeciwko Polsce. 


Dreptatea 3.VII. zamieszcza mowę tronową króla 
Karola II, odczytaną wobec ciał ustawodawczych. a 
stwierdzającą postępy, poczynione w uzdrowieniu kra- 
ju pod względem gospodarczym. 

Le Temps 3.VII. stwierdza pokojowe cele Małej 
Ententy, polityka której nie jest skierowana przeciw 
państwom trzecim, a jednym z dowodów na to jest 
zgodność zapatrywań wszystkich trzech państw na ko- 
rzyści dla pokoju, jakieby miało zbliżenie Małej En- 
tenty z Węgrami. 


Drukania KADRA, Długa 5. — — 


| Drukowano na prawach rekopisu. 
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